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C e n a :
w  k ł a k o w m  Elieaieczna 6 zip. —  kwarfcilna 15 zip.
W e b a j u  k w a r ta ln a  razem z przesyłką pocztową 5 sir. m . k .

P r z e d p ł a t a
rzyjmuje się w Księgarni J ózefa  Czecha  przy Głównym 

Bynku N r. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó k a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: . p r e n a m e -  

r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

Ogłaszając przedpłatę na czwarty kwartał roku 
1853  upfeszamy jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o w czesn e zgłaszanie się, abyś­
my nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na kwartał IV, to jest na miesiące P a źd z ier ­
n ik , Listopad i O rudzleii r. 1853 dla 
abonentów zamiejscowych z przesyłką, pocztową 
z łr . 5 m. k. Ola miejscowych rfr . 3. kr. 
4 5  m. k. ........jil „

krahuH 22 września.
Itn więcej się rozpatrujemy w ustawie hollen- 

derskiej przeciw kościołowi katolickiemu wymie­
rzonej, o której mówiliśmy wczoraj; tem^.więk­
szego nabieramy przekonania, że j e ż e l i  prawdą 
jest w wielkiej części spraw ludzkich, iż niema 
nic nowego pod słońcem ,|to niezawodniejprawda 
ta wybitniej jeszcze w tego rodzaju ustawach się 
przebija. Zawsze pod^pozorem zapobieżenia nad­
użyciom— uderzenie na samą religią; pod pozo­
rem uregulowania obrządku — ograniczenie praw 
wyznaniu należnych; pod pozorem liberalizmu 
zniesienie wolności i swobód; pod pozorem tole- 
rancyi —  niechęć jeżeli nie nienawiść; pod pozo­
rem reli ii— polityka; pod pozorem potrzeby pań­
stwa—interes stronnictwa; nareszcie pod pozorem 
przeprowadzenia zasady czyli twierdzenia za­
przeczenie najwyższej zasady bo wiary. Zawsze 
racyonalizm w formie, a na dnie sceptycyzm.

W iedziała o tern dobrze protestancka prasa, i 
dla tego z małym bardzo wyjątkiem nie tylko 
w Hollandyi ale w całej prawie Europie prze­
ciw rzei zonemu projektowi jak najenergiczniej po­
wstała. H odie tibi—eras m ihi powtarzały sobie 
wyznania protestanckie, gdy projekt przeciw

CZĘŚĆ L iT E M C S O - A R im m X A .
W Y S T A W A  O B I I A Z Ó W  W  K l l A K O W I E

Wtt korzyść Ochronek.

Kraków nieprzebrany w zakładach dobroczynnych i środ­
kach otwierających pole dobroczynności, gotuje nam pra­
wdziwą niespodziankę urządzając wystawę obrazów; no­
wość ta nieznana jeszcze u nas podwójną osiągnie korzyść, 
raz, że się przez to uzbierać może z małym uszczerbkiem 
mieszkańców, znaczny dochód dla sierot, powtóre, że przez 
skupienie na jednem miejscu wielu pięknych dzieł malar­
stwa, obudzi się smak dobry w publiczności, a mianowicie 
w młodzieży poświęcającój się sztukom pianym . N.epo- 
trzebując tedy szukać galeryj wiedeńskich, drezdeńsk ch, 
berlińskich, możemy mieć u siebie, choć na czas b ró tk ,  
arcydzieła godne figurowania w najpierw szych galeryach 
i muzeach zagranicznych. Patrząc na ubóstwo naszego 
hraju pod względem przemysłu i d .statków materyalnych 
zdawałoby się rzeczą prawie niepodobną, aby utwory 
mistrzów kosztujące grube summy, mogły się znajdować 
po domach prywatnych osób. Ale to rzecz pewna, i z da­
wien dawna iak „ n a s  bywało, iż pomimo niskiego stanu 
kultury w ogdinościł zn ’ l f . J  za{ssze umysły wyż­
sze umiejące nietylko hołdować nauce i sztukom, ale i 
trzymać się na równ, * tern co górowało gdzieindziej. Nic 
też dziwnego, że chociaż w całym kraju niema ani jednej 
galeryi publicznó), po domach prywatnych napotykamy do­
bór arcydzieł najlepszych mislrzów ^ oskich , flamandz­
kich, francuskich, nabytych z prawdziwą znajomością rze­
czy, a nie jedynie dla brzmiącego imienia artysty, które 
pokrywać niekiedy zwykło jaką podrobioną bazgraninę.

Kraków i bliższe jego okolice obfitują w liczne nad po- 
dziw skarby w dziełach pędzla. Dość tu wymienić mię- 
day najznaczniejszemi prywatnerai zbiorami,, obrazy hra-

wolności katolickiego Kościoła Izbom w Hadze 
przedłożonym został. Nauczyło ich doświadcze­
nie, że racyonalizm jeżeli naprzód na katolicyzm 
uderza, to nie dla tego? a[jy ;nne wyznania 
chciał protegować a nawet ochraniać, tylko dla 
tego, że sądzi i me bez racyi, że z innemi 
potem łatwiejszą będzie m;a,j Sprawę. To też 
istotnie ciekawą jest rzeczą przypatrzeć się 
nieco z bliska i dłużej, jak dalece i z jaką siłą  
domaga się protestantyzm wolności Kościoła, ja­
kiej używa brom na zdobycje 0wego pola, któ­
rego koniecznie potrzebuje do walki, na tylu roz­
maitych punktach w rbuiopje rozpoczętej. Nigdzie 
tych usiłowań lepiej śledzie nie można, jak w G a- 
zecie N ow o-P rusktej tak nazwanej K rzyżo w ej, 
tego głównego organu protestantyzmu w Niem­
czech. A  gdy w rozbiorze ustawy hollenderskiej 
z naszego stanowis a, zmuszeni bylibyśmy powta­
rzać to wszystko, cośmy jU£ tylekroć o wolności 
Kościoła katolickiego w piśmie naszem powie­
dzieli, gdy nadto żadnej do tego nie widzimy 
potrzeby, bo czytelnicy nasi którzy by rzeczoną 
ustawę według naszych zasad osądzić życzyli, 
znajdą do tego w dawniejszych artykułach do­
stateczne materyały; wolimy podać kilka artyku­
łów  w tym przedmiocie, któremi Gazeta K r z y ­
żow a  w chwili w łaśnie, gdy ministeryum Van Hall 
projekt przeprowadzało, w kolumnach swoich ja­
koby toczącej s ię  dyskussyi z protestanckiego od­
p o w ia d a ła  stan ow isk a . C iek a w ą  bow iem  je s t  po­
w tarzam y r z e c z ą , w id zieć  tę za c ię tą  s c e p ty c y z ­
mu nieprzyjaciołkę, jak nieloiczność konieczną, 
bo do stanowiska przywiązaną, wtedy najbardziej 
wyświeca, gdy najsilniej przeciw racyonalizmow: 
występuje, a słabość z natury rzeczy płynącą 
najlepiej udowadnia, gdy najwymowniejszemi wy­
razy w obronie wiary stawa.

Pisze ona w numerze 210 :

P r z y j m u j ą  s i t
o o i .o s z e n i a  , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie , księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp.

Uw i a d o m ie n ia  tycząca się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
S e  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
uasfępae po 3 grosze —  * dopłatą 10 kraj car <5» za każdą 
publikaayą na stępel rządowy.

Ł i » t y
nie/rankotoane niepriyjmują l i f , wyjąwszy od stałych lub 

danych  korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

W olności K ośc io ła  pragniem y i dla tego c a ł ą  mocą 
w alczym y p rzec iw  w szelakiem u u rządzaniu ,  któremu 
się p r z y w id z ia ło ,  i i  w ia rę  i w yznan ie  można tak 
przerobić  j a k  się  śc iąga  ręk aw iczk ę .  A  nie idzie tu 
nam bynajmniej o p ra w a  jednego  K ościo ła :  dom aga­
my się dla w szys tk ich  w y z n a ń ,  aby  im zostaw iono  
nietknięte, upraw niony  ich rozwój i w ła s n y  z a rz ą d  i 
aby im bez ogródki p rzyznano, co im n ies łuszn ie  ty l­
ko za trzym ać  można.

Niechaj nam nie odpow iada ją ,  że dziś nie po trze ­
ba tej przestrogi. P o trzeba  jej w  samej rzeczy . 
W p ra w d z ie  insze to ju ż  czasy , nie te co w tedy , k ie­
dy minister wśród  jednego  z na jw ażn ie jszych  kościel­
nych  p y ta ń ,  w y r z e k ł  zdanie  więcej n iż te ry to ry a ln e :  
„ jeżeliby w ola  m onarsza  b y ła  oznajmioną, to nie idzie
0 to bynajm nie j, czy się jakow e p ta w o  temu sp rz e ­
ciw ia"; w p raw d z ie  nikt dziś nie będzie u t rzy m y w a ł ,  
że  „ trzym ając  się należycie  drogi policyjnej, osiągnie 
się ce l“ i że upraw niony  duch reakcyjny  „ L u te ra ­
nów sz ląsk ich“ stłumionym być moie. W p ra w  z ie  
nikt ro zsądny  dzisiaj nie uw ierzy , iżby „politycznie  
trak tow ano K ościół rzym sk o -k a to l ick i ,  w y c h o d z ą c  
w  każdym z nim stosunku ze s tanow iska  p o d e j r z e ­
n ia ,  w yb iera jąc  „pow szechne p ra w id ła  rozum ne"  j a ­
ko jed y n ie  w ła ś c iw ą  d ro g ę ,  a jako  cel n a jw ię k sz e  
jak  można ścieśnienie.^ Aleśmy nie tylko j u z  p rz e ­
byli w  naszej pruskiej o jczyźnie  smutne rze c z y ,  lecz 
dziś jeszcze  z n i jd e ie  się u nas dość ta k ic h ,  'k tó rzy  
w  każdym żyw szym  ruchu  um ysłow ym  w  dz iedzin ie  
kościelnej , w ie t rz ą  z&r&z pietyzm albo jezu ityzm  ; a 
jeżeli sięgniemy po za  granice P r u s , to zna jdziem y 
w  wielu k ra jach  takie obchodzenie się z kw es ty am i 
religijuemi jak  za  dobrych czasów w ojskow ych  r z ą ­
dów w kościele.

A  naw e t  gdyby  tego~m e b y ło  w tej chwili , mu­
sielibyśmy i tak je sz c z e  ostrzegać . Bowiem niena-  
d e s z ły  je s z c z e  ta k ie  czasy , gdz ieby  sp raw ied liw ość
1 pokój c a ło w a ły  się na z iem i, a kuszenie  bliskiem 
je s t  każdemu naturalnemu s e rc u ,  iżby  s ię  poczy ta ło  
pow ołanem  do postaw ienia  zap o ry  w szystkim  p r a w ­
dziw ie religijnym ruchom i zażegnan ia  duchów  tylo­
ma a tyloma paragrafam i papierowemi.

I znów w numerze 2 1 1 .
W olności kościo ła  pragniem y. Dla tego musim się 

o ś w ia d c z y ć T r« e c iw  z a p a t ry w a n iu  się w d u c h u ,  j a -

biny Arthurowej Potockiej, hr. Wąsowiczowój w bliskim 
Zatorze słynne n i ; tyle ilością, d® doborem najprzedniej­
szych dzieł mistrzów, a nakoniec księżny Lubomirskiej, 
której część galeryi mieści s ę w Krakowie (wyborne por­
trety), a druga znaczniejsza jeszcze w Przeworsku. Po- 
muiejszych zbiorów u amatorów niewymieniam nawet, ale 
to pewna, źe tu i owdzie moina napotkać obrazy, godne 
zająć miejsce w szeregu mającym niejako przedstawiać 
ogólną historyę malarstwa, h 0 w*adomo nam, osoby te 
uproszone przez członków Towarzystwa Dobroczynności, 
kierujących wystawą, najprzychylniej oświadczyły się z chę­
cią pozwolenia swoich malowideł na cel tak piękny. Do 
tego i nasi krajowi artyści zapewne przyłączą swoje ro­
boty, które razem zgromadzono, ani wątpić, wzbudzą 
w nas tę miłą otuchę, źe i u nas, jak w wielu innych 
rzeczach, pokażą się zdolności • talenta, mogące przy- 
najmniój zbliżyć się, jeżli niep0r(5!¥nać z ‘dm co gdzie 
indziój tak świetnie zakwita pod opieką szczęśliwych sto­
sunków. Głównie jednak o to nam idzie, że kiedy już 
raz udało się przyprowadzić zamiar wystawy do skutku, 
niechże wystawa ta odpowie oczekiwaniu i zgromadzi z wy­
borem i znajomością wszystko najlepsze, cokolwiek się 
po prywatnych zbiorach znajduj0 ' 0 zwane
Kruły (Crotites) choćby ochrzczon0 najbardziej brzmią­
ce™ imieniem w dziejach sztuki, choćby przysięgano za 
ioh autentyczność, powinny ni0nV!0<' przystępu, tern bar­
dziej, że na nich łatwo smak bałamuci, gdyż tytu­
łem podejrianój wartości lub dawności, przyszłoby pa­
trzeć na jaką smutną, okopconą, Inh poprawkami zale­
pioną lichą kopię, do którejby pewnie żaden z wiel­
kich mistrzów nieprzyznał. Zdaje się, że niedobijając się o 
mnóstwo obrazów, ale o wybór ich i to z prawdziwem 
znawstwem zrobiony, możnaby ^ożyć  wystawę, któraby 
każdemu zaimponowała cudzoziemcowi. Mamy nadzieję, 
że osoby trudniące się wyborem obrazów użyozonych na 
wystawę, wywiążą się z tego obowiązku w taki sposób, 
i i  publiczności nic niepozostanie do życzenia.

DZIENNIKI W  TURCYI.
Uwaga czytającego świata zwrócona dziś na wypadki 

w Turcyi, nie może być obojętną na jednę ważną sprę­
ży .ię politycznych ruchów, to jest, na organa opinii pu­
blicznej. Zdawałoby się, że dzienniki w kraju tak samo­
władnie rządzonym jak Turcya, nigdyby ostać się nie 
mogły, gdyby nie ta uwaga, źe różne bywają warunki 
istnienia; dla tego też i dziennikarstwo w Turcyi, będąc 
zupełnie zawisłem od rządu , działa całkiem w myśl jego 
i przez to samo wiele może się przyczyniać do ruchu 
wywołanego dziś na wschodzie.

Właściwe rozszerzenie dziennikarstwa w Turcyi było 
dziełem Francuza Aleksandra Blacque, który z począt­
kiem roku 1825 przybywszy do Smyrny założył dziennik: 
Le Spectaleur de l’Orient. Z tern wszystkióin nie była 
to myśl całkiem nowa, albowiem Yerninhac nadzwyczajny 
poseł Rzeozypo-spolitój francuzkiej do Selima 3go w r.1795, 
wydawał przez niejaki czas w języku francuzkim gazetę, 
która drukowała się w pałacu ambasady w Pera. Lecz wy­
dawnictwo to niedługo trwało. Około r. 1811 w czasie 
wojny z Rosyą drukowano również w pałacu am Y 
francuzkiój wyjątki z buletynów wielkiój armii i r ■- 
wano takowe. Pominąwszy te mało znaczn P ^  »
dopiero Le Spectateur de POrient rnebawe ^  jący 
się na Kuryera Smyrneńskiego by *  ’ 1P rw -
szym politycznym dziennikiem  ̂ u rcy i, i
wywierającym 1 *w b a r to . »■ » ) p .d k i  Io w ,-  
rzyszace pod koniec powstaniu greckiemu od roku 1825 
do 1828. W tenczas to kiedy wszystkie dzienniki euro­
pejskie jakby porwane sza onym w irem , przyklaskiwały 
walce Greków o niepodległość i wzywały do krucyaty 
przeciw Turkom sam jeden Kuryer Sinyrneński state- 
ci nie bronił praw i interesów Porty i znacznie się przy- 
łożył dzielnóm wystąpieniem przeciw ówczesnemu rządo­
wi Helleńskiemu do obalenia, a może nawet do śmierci 
Capo d’lstryi,
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koby K o ś c i ó ł  b y ł zakładem  otwartym przez pań­
stwo w  celu pielęgnow ania moralności, jakoby dozie- 
rany stosow nie, m ógł niejakie przynieść ow oce spo­
łeczeń stw u  w  mniej oświeconych w arstw ach , * tym 
sposobem zm niejszyć wydatki na bczpi czenstw o pu­
bliczne. Musimy odeprzeć mniemanie cezarowo-pa- 
p iezk ie , jakoby w y z n a n i e  Kościoła m iało stać na 
równi z jakiem tnm dawnem rozpęwzą zeniem , kto- 
reby można przez autentyczne deklaracye w edle pra­
w a krajowego tłum aczyć i dowolnie uzupełniać. M u­
simy zbijać zd an ie , jak ob y .*  ^ g '  K ościoła me b y ły  
czem innem  jak  urzędnikami państw a, ustanowionym.
j e d y n i e  na to , abv p e w n e  akta którym w reszcie moc 
prawa n a d  in o , w  formie l e g a ln e ,  w ykonyw ać, a prócz 
tego p r z e z n a c z o n y m '  być do utrzymywania w  należytym
porządku spj9? ^  ‘ r"!?ry 1,

C zyliż K oscio ł założony b y ł niegdyś przez reskrypt 
króla H eroda? czyliż cesarski zaw iadow ca kraju 
P iła t  Ponlski statuta jego  p otw ierd ził?  Alho też zbu­
dow any zosta ł na czynach Boga i przez objawienie 
Ducha S.?  Czyliż C hrześciaństw o ogarnęło kulę ziem ­
ską d a tego, że  Cesarze rzym scy nakazali je  rozpo­
w szechnić i że może w ła d ze  w szech  czasów  i miejsc 
mocno się  zajm ow ały tą „instytucjftęff? Albo czy  W ia­
r a  je st zw y cięztw em , któio św iat pokonało , i że  
Bogu w  m iłosierdziu Jego  podobało się  za ło ży ć  so ­
bie państwo jak daleko św iat sięga ?

Spraw ied liw ość i sąd są  Jego stolicy tw ierd zą , a 
J  go K ośció ł nie potrzebuje abv potęgę J eg  • nauki 
posiłkow ano św ieck ą bronią. Ala K o ś c i ó ł  len musi 
zarazem  stanow czo odm aw iać, aby go miarą poli­
cyjną nie m i e r z o n o ,  aby najlepszych ruchów jego nie 
zw ano nadużyciam i, a w alkę jego o najw yższe do­
bra nie karcono jakoby uporu. K ośció ł nie potrze­
buje biurokratycznego w s p a r c i a ,  iżby sło w o  jego 
nie pow róciło  daremnie. A  uie potrzebuje on również 
opiekuna.

N akoniec w  numerze 2 1 2 .
W olność K o śc io ła , ale nie „wolne gminy^ w Ko­

ściele. Bo i tu jak w szęd zie  mamy do zw alczenia  
nie tylko przeciw nika, który w edle upodobania sw ego  
chce reskryptami kierow ać i organizow ać K ośció ł 
chrześciańsk i; ale musimy je sz c z e  staw ić c zo ła  ra­
dykał zm ów i, który wolności za pokrywkę z ło śc i uży­
w a. Jak rozmaite są formy pod któremi z tej strony 
biją na chrzr ściaństwo! Ateizm i racyonalizm , Ronge 
i R upp, bezw zględna w olność uczenia i wybory po­
w szechne —  w szystko  to zgadza się  w  tern jed n em  
z so b ą , iż w ła s n ą  pow agę staw ia w yżej powagi
Ż y w e g o  B o g a ,  m ą d ro ś ć  ludxki)  w y ż e j  s ł o w a  B ożeg o .

W praw dzie żyjem y w  k ściele walczącym  i musimy 
nieraz poprzestać na łataninie. A le fundament stoi 
m ocno, na którym K o śc ió ł ma zb u d ow ać, a nikomu 
nie wolno innego staw iać fundameutu. Albo m itłażb y  
S z k o ł a  mieć prawo poddania fundamentów K ościoła  
sw ojej „krytyce"" i przerobienia może takowych w e ­
dle „rezultatów naukowych"? — C zy liib y  obszerna 
podiitawa w y b o r ó w  p o w s z e c h n y c h ,  szalona  
m \śl marcowa m iała sprow adzić g łosow an ie  nad w y ­
znaniami jakby nad statutem jakiego tow arzystw a  
kasynow ego? i czyliby w razte równyścj g łosd w ,w  jtw e-  
a ty i: czy je st  B ó g  lub Go niem a, miałki być prawda

na p rzysz ło ść  w ś r o d k u ?
K ośció ł nie chce i me maże nikogo przymuszać do 

przyjęcia jego w yznania; ale nigdy nie powinien przy­
zw a la ć , aby dobrodziejstw jego u żyw an o, a zara­
zem nad jego podkopaniem pracowano. C ieszyć się  
on bęózie snoro mu umiejętność ze w szystkiem i si­
łam i na ch w a łę  Boga służy; ale pragn e zatrzym ać  
w ieczne granice sw< je  na przekor D awida Straussa  
i Brunona Bauera K ościół chce ż y c i a ,  ale n ie tęg o  
życia  które się  nad piwem i fajką w  knajpie obja­
w ia , ani tego którem tchną adressa Rongego. W o l­
ności pragnie o n , nle nie wyuzdania.

P ytam y: c z y  m ożna sob ie  w y sta w ić  ab y  pro­
jekt w  kraju protestanckim , p rzez  protestanckie  
m in isterstw o , przed protestanckie Iz b y  w n iesion y , 
m ający na ce lu  ustaw ę p rzeciw  K o ś c io ło w i k a ­
tolickiem u w ym ierzon ą , w ię k sz e  m ó g ł zn a le ść  
potępienie jak  w  tych w yrazach  p rzez  a rcy p ro -  
testancki dziennik napisane?- * ■ ■

S p o d z iew a m y  s i ę ,  że  w  ocenieniu u sta w y  h o l-  
lenderskiej nikt n as o stronn iczość nie p osąd zi.

P ó łu r z ę d o w y  dziennik berliński. D ie  Z e i t  p isze  
o podróży C e sa r z a  M ik o ła ja :

Podróż Jmci Cesarza Rosyjskiego do Ołomuńca do 
w ielkiego oboz'i w  którym zgromadzone będą w  tych 
dniach znakomite s iły  do przeglądu, jest w  obecnych 
okolicznościach czemu nikt nie zaprzeczy, czćm ś w ię ­
cej niżeli z w y k łą  oznaką grzeczności jaką sobie z a ­
przyjaźnieni monarchowie (,4 czasu do czasu okazy­
w ać nawzajem  zw ykli. Śm ieszna rzecz w praw dzie, 
że pew ien w ielki angielski dziennik (m ow a tu o T i­
m es') łą c z ą c y  z w ielką dozą rozumu i nadzw yczaj­
nej bystrości, niekiedy widoczną niedorzeczność, daje 
poznać, iż  mu cel podróży tej wiadomy, tw ierdzi bo­
wiem : że  celem jej je s t  utrzymanie A ustryi w ahają­
cej s ię  w obec zaw ik łań  wschodnich w  przymierzu 
z R ossyą przez osobisty w p ły w  C esarza M ikołaja  
na um ysł m łodocianego jeszcze  M onarchy, a zatem  
jak domniemywać się  dziennik ten k a że , przystępne­
go w pływ om  zewnętrznym . D ość byłoby owej po­
w ierzchow nej znajomości ogólnego położenia stosun­
ków europejskich i stanu spraw y w schodnipj, zna­
jomości nabytej choćby tylko uważnem czytywaniem  
g a z e t , aby w ied zieć , że niemasz najmniejszego po­
wodu przypuszczać p ow yższe zdanie. W  stosunkach  
Austryi do R ossyi nie za sz ła  żadna zmiana w  osta- 
tnicli czasnch  , po prostu  d la te g o *  i e  pow szechne etIr
ropejskie stosunki pozostały  niezmienne; a rozmaite 
zw roty przez jak ie spraw a wschodnia przechodzi, 
n iezd o ła ły  naruszyć w ę z łó w  przyjaźni pomiędzy A u -  
stryą i R ousyą , ow szem , mamy w szelk i powód uw a­
żania ich w  obecnych chwilach za tak dalece utrwa­
lone jak  kiedykolw iek w  dawniejszym  peryodzie. 
Cesarz R ossyjski nicmoże przeto m itć na ce lu , aby 
przez przyjazd sw ój ch cia ł sobie pozyskać przyjaźń  
A u stry i, albowiem niemasz zw yczaju  starać się  o 
uzyskanie tego co się  posiada. W szak że nie w y łą ­
cza  to bynajmniej, ażeby z odwiedzinami Cesarza  
w  Ołomuńcu nicm iały się  łą c z y ć , ważne cele polityr.

czn e , i zdaje nam się i e  się  niemylimy, oczekując, 
iż zjazd Ołomuniecki będzie m iał niezmierną w a­
żn o ść , nietylko pod względem  załatw ien ia  sporu 
w schodniego, ale nawet co się  tyczy urządzenia E u ­
ropy w bliskiej przyszłośc i. Niemniej nie mylimy się  
zdaniem naszem , skoro w nosim , iż  przy układach  
które bezwątpienia w  Ołomuńcu się odbędą, inte- 
resa Austryi znajdą w ca łej obszorności należyte u -  
znanie. Jeżeli które z państw europejskich czuje ko­
nieczną potrzebę utrzymania pokoju, to niezawodnie 
A u strya , zamierzająca w łaśn ie  w ykończyć w ew n ę­
trzną nową organizacyę sw o ją , wykonaną zarówno 
z ca łą  s iłą  woli jak pomyślaną śm iało. R ozstrzygnie- 
nie przeto jakiego wyglądam y z Ołomuńca, może być 
jedynie w  duchu pokoju.

K©re8|w9!i«&®iaeysi Cafesia-
Poznań 18 września.

Żadnych u nas niemasz wypadków, żadnych t*i od nas 
wiadomości ciekawych być niemoże. Sprawa wschodnia 
pomimo supremacyi g iełd , znów zajmować i zatrudniać 
zaczyna, bo jakoś mniej bliską załatwienia się zdaje, a 
wzięcie tytułu „Wielce pobożny Pan“ niejest z pewno­
ścią znakiem, by ją na północy za skończoną i w yłą­
cznie polityczną uważano.

Tptaj i w kilku innych miasteczkach prowincyi odby­
wają się sądy przysięgłych, ale same pro de złodziejstwa, 
rozboje, sprawy niemające najmniejszego interesu dla pu­
bliczności odsądzanemi bywają.

Cholera dzięki Bogu w Księstwie, ograniczyła się na 
dwóch czy trzech miejscach dotąd, nad granicą Marchii 
i Pomorza, w którój ostatniój prowincyi mocno panuje.

Budowa kolei żelaznój wrocławsko-poznańskiój dotąd 
w zawieszeniu, mimo sankcyi królewskiśj, z powodu spo­
ru, gdzie dworzec kolei w Wrocławiu ma być umieszczo­
nym, po której stronie Odry.

Jak najpiękniejsza pogoda jesienna, sprzyja bardzo o -  
becnym pracom rolników, zasiewy też oziminy bardzo już 
posunięte, tfeny zboża wcale się nie zniżają, powodem 
ku temu nieustanny odpływ żboża za granicę, gorączko­
we obstalunki ztamtąd, a wreszcie zły omłot zboża w pro­
wincyi.

Od naszych missyonarzy Jezuitów, jak najlepsze do­
chodzą wiadomości z Prus,zachodnich: jak wszędzie tak 
i tam widoczno błogosławieństwo Boże pracy ich towa­
rzyszy. Rozpoczęli p i e r w s z ą  missyą *  Skatfzowie (Schóe- 
nek) w K asiubach, nie daleko od Gdańska; niesłychane 
tłumy przez cało ośm dni cisnęły się po słowo Boże i 
Sakrament pokuty. Gdybyśmy nieaiiel; własnych wiado­
mości, już referat o missyi tój w Niemieckiój Gazecie tu­
tejszej, zupełnieby nas zaspokoił, zapewnił, że dzieło 
Boże rośnie i kwitnie. Według referatu tego pół Kaszu­
bów jest w Skaszewie i Prusy przez miisyą głód ryzy­
kują, bo właśnie była pogoda, a lud zamiast sprzątać, 
garnął się do, Jezuitów. Jut to wszędzie poczciwy ten 
nasz lud, biegnie jak pszczoła do ula z mifosnem sercem, 
gdzie tylko o Bogu swym słyszeć, Bogu swemu służyć 
może. Oprócz Skasźewa, jeszcze w tym roku dadzą Je­
zuici nasi trzy missye w Prusach, jakoto: w Grudzią­
dzu,  Gniewovyje i Radzyniu. Pracują tam Ojcowie Pra- 
szałowicz, Baczyński, Szczepkowski i Kamieński. O. Cze-

W r. 1831 pan Blarque powołany do Konstantynopola 
przez Sułtana Mahmuda, wydawał tam Monitora Otlomań- 
skiego, dziennik bfieyalny w fnmcftzkim- języku. Nastę­
pnego roku zaczął w języku tureckim wychodzić pod ty­
tułem Takwimi m k a i  czyli Spis wypadków, który był 
w pewnym względzie tylko tłumaczeniem z Monitora Olto- 
mańskiego. Jednakże między dwoma temi gazetami ta za­
chodziła różnica, że ostatnia, to jest turecka, ograniczała 
się jak to i dziś czyni na ogłaszaniu aktów urzędowych; 
gdy tymczasem francuz! a oprócz części urzędowej miała 
jeszcze nieurzędową otwartą rozprawom i obronie inte­
resów Porty.

Gdy te usiłowania w zaprowadzeniu dziennikarstwa przy­
jęły się jak tyle inuych reform w Turcyi, dość pomyśl­
nie, i zaczęły się na dobre ustalać, natenczas naczelni­
cy niektórych domów w Pera bądź wewnątrz przestra­
szeni nagłem obudzeniem się Turcyi, bądź wiedzęni zaz­
drością względem Francyi, podnieśli wielki 2 tego powo­
du hałas, a nawet noty dyplomatyczne posłano w przed­
miocie tym do Porty. Lecz Sułtan Mahmud nie łatwy do 
ustraszenia, pozostał przy swoim i ciągle opiekował się 
Monitorem Ottomańskim, który pomimo niechętnych mu 
poselstw, potrafił jeszcze lat kilka utrzymywać się. Na nie­
szczęście w r. 1836 pan Blacque jadąc do Francyi z mi- 
syą sekretną Cesarza Mahmuda, umiera nagle w Malcie. 
Dwie inne osoby pan Franceschi dawny konsul , duński i 
pewnien Egipcyanin, obydwaj ludzie zdolni, redagujący 
po nim Monitora Ottomańskiego również w ciągu dwóch 

przenieśli się do wieczności. Monitor utrzymywał się 
jeszcze jakiś cz’S, aż w końcu miejsce jego zastąpił 
dziennik turecki D ieridej haw adis; zawsze jednak Tckwini 
vakai została gazetą urzędową. Pan Blacque opuszcza­
jąc Kuryera Smyrnęńskiego, ustąpił go p. Bousquet- 
Deschamps, Jĵ óry mu na(ja{ inny tytuł: Dziennika Sm yr- 
neńskiego. Tak tedy s myrna szczycąca się pierwszą ga­
zetą, następnie miała ich dwie, potóm trzy, a nakoniec 
a i  pięć.

Drugim dziennikiem było: Echo W schodu wydawane po 
francuzku przez p. Bargigli. jcneralnego koniula toskań­
skiego, późniój zaś przeszło w ręce p. C uturier kupca 
francuzkiego. Niebawem znowu p. Edwards były współ­
pracownik pana Deschamps ?aiozył trzeci dziennik: L Im­
partial de Sm yrnę, pisany z początku po angielsku, po­
tem po francuzku. . , .

U  Impartial jest jedynym * trzec.h dz,0mnków francuz- 
kich, które się utrzymały w Smyrnie ; gdyż powyższe dwa 
dzienniki przeniosły się następ010 do Konstantynopola, 
gdzie się zlały w jedno pismo, wychodzące có pięć dni, 
pod tytułem: Journal de Consłanłl^°P^e- Natomiast czte­
ry nowe dzienniki pojawiły się w myrnie: dwa po gre­
cku: Amaltea i dziennik Smyrneński; J eded w języku ar­
meńskim: Archelaus, nakoni®0 w hebrajskim:
Szakhar-M israh  czyli Jutrzenka sc udu.

Podobnież i w Stambule lip*00 denników  wzrastała

L ii j ł i i j i u  ici iiu  lut/uuiTi  j  o . . ;  ■ 9

w Stambule wychodzi najmnie) 1 e 01 i pism czasowych 
w różnych językach krajów P0 ^  j Turcyi, i tak: 
dwie po turecku: Takwini wak8,» wycłlodząca co tydzień, 
czysto urzędowa. Taż sama wyc ® Z1 w dosłownem tłó -  
maczoniu Ormiańskiem —  Dzeri 01 hawsdis wychodzi 
także ras na tydzień, i niemej*!0. c arakteru urzędowego, 
daje więcej miejsca niż poprzedz0j ^ a polityce zagranicznej. 
W języku francuskim wychodzi: e ournal de Constan­
tinople sześć razy na miesiąc- ^ e ourrier de Constanti­
nople raz na tydzień. Le Commerce de Constantinople 
raz co 10 dni i gazeta lekarską raz na miesiąc.

W języku włoskim wychodzi: Omnibus, dwa razy na 
tydzień. Indicatore Bisantino czysto handlowy raz w ty­
dzień. Album B isantino , raz w tydzień. Giurisprudenza 
Bisanlina dziennik prawniczy-

W greckim języku Telegrof H°sl orv  raz tygodniowo. 
W Ormiańskim: Hajazdan czyń Armenia, Na koniec w ję ­

zyku Bułgarskim: Nowina Bułgarska wychodząca dwa 
razy na tydzień.

Takwimi wakai wychodzi kosztem rządu. Inne zaś dzien­
niki, mianowicie zajmujące się polityką również pobierają 
subwencię od rządu w summie 30,000 piastrów, czyli 
12- 000 zip. Jeden tylko Journal de Constantinople po­
biera dwa razy większą summę. Wiele innych jeszcze 
dzienników wychodzi bądź we francuskim bądź w języku 
krajowym, jakoto w Belgradzie, w księstwach naddunaj- 
skich, w Bejrucie, Aleksandryi i td. co czyni ogółem 32 
lub 33 dzienniki.

Aczkolwiek liczba ta nie wielką się wydaje w porówna­
niu z ludnością i obszarem tych krajów, niemniój jednak 
daje skazówkę rzeczywistego postępu, który najbardziej 
w oczy uderza, gdy stan dzisiejszej Turcyi porównamy 
ze stanem jej prz«a laty 30tu. Jeżeli od tój epoki nowy 
kierunęk został dany umysłom, jeżeli sprawiedliwsze o -  
cenienie wyobrażeń i obyczajów wschodu obudziło chęć 
uczenia się języków, sztuki i przemysłu wschodniego; je­
żeli z drugiój strony reforma zapuściła korzenie; jeżeli 
trudności jakich z początku doznał tanzimat powoli usu­
wać się zaczęły, tedy rezultaty te przypisać jedynie mo­
żna wpływowi prasy Europejskiej w Stambule; wpływo­
wi, któryby daleko był większy a raczój zbawienniejszy, 
gdyby poważniejsze umiał obierać drogi. Wiadomo, jak 
dziennikarstwo w Turcyi musi się zachowywać oględnie 
nietylko względem rządu, którego szczodrobliwością i to— 
lerancyą żyje, ale i względem Iegacyj w Pera, aby nió- 
obudiać ich podejrzliwości. Rzecz pewna, że jeżeli nie 
wolno im zawsze mówić, niechby milczały a nie usiłowa­
ły  dowodzić,,  że to lub owo jest dobre, co kaźden widzi 
ie  zło, i.do niczego nieprowadzi. Dziś osobliwi? wszyst­
kie złudzenia byłyby niebezpieczne. Nie przez rozmyślne 
obłąkiwanię opjnji ale przez umiejętne oświócenie j'ój 
można jeszcze ocalić Tureyę, jeżeli Turcya ocaloną być 
może. .



źowski daje ćwiczenia duchowne proboszczom w dekana­
cie Krotoszyńskim, który j« *  poszedł za przykładem 
Krobsk ego; zdaje ' i ' ,  i e t  *o tak zbawienne d z ie łoćw i­
czeń ś w i e c k i e g o  duchowieństwa, we wszystkich dekana­
tach si« powtórzy.

Jutro zaczynają « ę  w okolicach Leszna polowania kon­
ne par force, * gończemi angielskiemi, wszystko na 
sposób angielski, ale sprawozdania o tein widowisku nie 
spodziewajcie się odemnie, bo z Krasickim:

„o Ryczywole 
zamilczeć wolę“ . v

P a r y ż  18 września.
Wiadomość o daniu flocie francuzkiej rozkazu wejścia 

w Dardanelle potwierdza s ię , ale rozkaz jest warunkowy, 
i poddany pod decyzyą p. de Lacour. Aby flota mogła 
wejść w Dardanelle, potrzebuje pozwolenia Porty. Am­
basada turecka w Paryżu utrzym uje, ł e  Porta nieda po­
zwolenia.

Parowiec Leonidas przywiózł listy z dnia 16go b. m. 
Stim buł jest w zapale wojennym. Młodzież pisze poezye 
szydzące tak z Rossyi, jak z Anglii i  Francyi. Po uli­
cach przylepiane są afisze, zaohęcające do wojny i gro­
żące Sułtanowi. Policya niemoże ich sprawców wyśledzić.

Debaty ogłaszają obszerny artykuł p. St. Marc Girar-1 
din, podpisany przez p. Bertm , w którym jest rozebra­
ne dzisiejsze położenie Turcyi względem Rossyi i mo­
carstw sprzymierzonych. Artykuł ten nie rozpacza jeszcze 
o pokoju. Constitutionnel zdaje sprawę z broszury pana 
Chainoi 0 0 . Wołocha ogłoszonej p. ty t.: Derniere occu­
pation des principaules Danubiennes. L’Univers rozbie 
ra twierdzenie niektórych dzienników niemieckich, we­
dług których alians francuzko-angielski jest niebezpie­
czniejszym dla Austryi niż alians rossyjski.

P. Drouin de Lhuys wrócił do Paryża. Był on na wsi 
pod Meulean, a w Paryżu głoszono że wyjechał do Lon­
dynu, dla zniesienia się z foreign office w sprawie tu - 
reckićj.

Jutro Cesarstwo udają się do Odeonu, na sztukę (*u- 
itnan le brave. Pojutrze wyjeżdżają w departament# pół- 
nocne

Dziś w niedzielę mamy czas p r z e ś l i c z n y .  Dworce ko­
lei żelaznych są przepełnione ludnością, udającą się na 
wsie okoliczne.

W  chwili pisania „Przeglądu" odebraliśmy dwa listy je­
den z Paryża drugi z Berlina. List paryski z 18go b. m. 
potrafiliśmy jeszcze w numerze dzisiejszym umieścić i do 
niego wiążemy sprawozdanie z chwilowego położenia spra­
wy wschodniej. W edług niego wiadomość o rozkazie danym 
flocie francuskiej do przejścia przez Dardanelle, podana 
nrzez nas onegdaj, potwierdza się. Zamiarem jest poparcie 
Sułtana w przejęciu noty bez zm iany, wszystkie dzienni­
ki zachodnie na to się zgadzają, T im es  a co więcej Mor- 
nina C hronicie  utwierdzają, źew tym  kierunku są mstrukoy 
przesłane lordowi Stratfort przez pana Reeves. Artykuł 
Debatów  o którym wspomina nasz korespondent, te same 
nodaje konkluzye. Jest on zresztą o tyle tylko ważnym o 
fle się w Debatach znajduje. Wszystkie strony mają w mm 
racyą a każda także jej niema. Najwyraźniej przebija się 
godło tego dziennika: ju ste  m ilieu , wiemy zaś, ™ f r0~ 
dek bywa czasem trafnym lub sprawiedliwym środkiem , 
ale nie zawsze. Debaty kończą słow am i: „Będzie zapewne 
dziwnem rozwiązaniem sprawy wschodniój, owa in ter- 
wencya Francyi i Anglii, która przeprowadzi eskadry 
przez Dardanelle, nie dla protegowania Stambułu przeciw 
wojskom rosyjskim , ale dla obrony Sułtana przeciw e '08- 
cie tureckiej, i dla zachowania mu wolności woli i działa­
nia Widok ten zadziwi świat cały : lecz po nam yśle 
przyzna każdy, że fl ity w końcu niemiały jnnój missyi 
jak tylko utrzymanie europejskiego pokoju. Sposoby Dy- 
łyby różne, ale cel główny ten sam; wyjąwszy,^ w każ­
dym razie niedogodności jakie z tąd na przyszłość wym

W  now ym  ob ro c ie  sp raw y , w ątp ią  jed n i aby P o rt® J?“v 
ła  pozw o len ie  do p rze jśc ia  D ardanellów , bo ją  się  drudl y 
aby in s tru k cy e  zachodn ie  nio z d ąży ły  na czas do S tam ­
b u łu  W ątp liw ość , gdyby  b y ła  u za sad n io n ą , dow odziła ­
by że D yw an n ie  ch ce  n ie  ty lko  podpisać no ty , a le  n a d -

w rars.
A .

wa jest płonna gdyż pomimo nowych doniesień dzień 
nie sądzimy aby fanatyzm tak prędko wywołał

Ż adnego  C e p r z y  w iązujem y znaczen ia  do w ie śc i, jak o b y  
kon ferencya  no . 7  u k ła Jda ła  p ro je kt do no ty  rozejm czóp  
S posób , w j a k i my b ine t ro / jsk i o d rzu c ił m odyfikacje  
n iedozw ala  tego  p rzypuszczen ia . M inisteryalny p rusk i Zeit 
um ieśc ił znow u W ain^  . cjekaw y dokument, a raczó j w y­
ciąg  * ° w e | depeszy , w k tó rd : h r  pje sse lro d e  o b ieca ł r o ­
zeb rać  zm iany p rop o n o w an e  p rz e z  T u rcyą . W yciąg  ten  
podamy ju tro . H r. N esse lro d e  d o w o d z i, iu  ty c z e p 0 <1 
dą  R o sy a , je s t ca łk iem  co in n e g o , aniżeli to co " u rc y a  
o b ie c u je —  zac tó m  zm iany p roponow ane w żaden  sposób 
n ie  mogą być p rzy ję tem i ju ż  dla s m ego  ich ducha p rzez  
R osyą. Czytelnicy się  przekonają, *e w | a śn ie  chodzi o

C Z A S .  _ _ _ _ _ _ _

te dwa pytania, które według korespondenta naszego wie­
deńskiego Turcyi postawione zostały, a dokument ten wia­
domość przez niego podaną zupełnie wyświeca.

Według wiadomości z Aten pod datą 9 b. m. trzęsie­
nia ziemi, pożary, choroba w winnicach, i inne klęski 
które na finanse gwałtownie wpłynęły, osłabiły całkiem 
zapał umysłów sporem turecko-rosyjskim wzniecony. Rzecz 
dziwna, że wszędzie materyalne przyczyny przychodzą 
jakby w pomoc sprawie wschodniój, zmuszają rządy do 
materyalnego stanowiska, jdj tyjko samej duchowe zo~ 
stawując. ' x s

W liście korespondenta naszego z Berlina pod datą 
20go b. m., który odłożyć musiemy do jutra, czytamy, 
iż zdaje się być pewnym, i e Król Jmć nie pojedzie do 
Ołomuńca, pomimo nalegań stronnictwa Krzyżowego. 
Opinia, w pozostaniu Króla upatruje dowód, że mimo ca­
łego wpływu zagranicy i przyjazdu do Berlina p. Titoff,
który konferował z p. Manteuffel system neutralności 
przez tegoż przyjęty, znalazł w koronie poparcie. Z Księ­
ciem Pruskiem pojedzie do Ołomuńca syn jego, domnie­
many następca tronu.

M inister p rezy d en t u zn a łjak -m ó w ią  za p o trz e b n e , w e­
sp rzeć  g ab ine t w p rzysz łó j Iz b ie , i w tym celu  nastąpić 
m iało  porozum ienie pom iędzy  p> ManteufFlem a partyą  
Staro-pruską, na cze le  k tóró j sto i p. B ethm ann-H olw eg. 

M anew ra w ojskow e c iąg le  trw ają .
W ielka rad a  T essyńska  o św iad czy ła  się  w kw esty i k o ­

lei ż e la z n ó j, m ającój p o łącz y ć  S tw a jc a ry ą  śro d k o w ą i 
w schodnią z W ło ch a m i, za  p ro jek tem  p rzep row adzen ia  
te jże  p rzez  L ukm anier w  kan ton ie  G ryzonów , i takew y  
w iększością  g ło sów  90 przeciw  11 p rzy ję ła .

Jak mówią, nadeszła do Krakowa depesza, według 
której Cesarz Wszech Rossyi opuści Warszawę jutro, to 
jest 23go b. m. o godzinie 2giój z południa udając się 
do Ołomuńca. _  i t. v ^

W iedeń 2 0  wrz śnią. Dzisiejgza Pressa tak opi­
suje przybycie insygniów węgierskich do Wiednia: 
Wczoraj po 4ej popołudniu, nadszedł do tutejszego 
świetnie przystrojonego dworca pociąg kolei w iozą­
cy insygnia koronne Węgier. Skoro tylko lokomo­
tywa w kwiaty 1 W1®ace przybrana w jechała, kom­
pania pułku Rosbach rozstawiona jako straż hono­
rowa prezentowała broń, uchyliła sztandaru i muzy­
ka zagrała hymn ludu. Przyjmowani przez pier­
wszego mistrza dworu cesarskiego księcia Karola 
Lichtenstein i zastępcy komendanta miasta fmp. bar. 
Kcmpen z odpowiedniem towarzyszeniem, wysiedli 
naprzód z długiego szeregu wagonów, Arcyks. A l­
brecht gubernator cywilny i wojenny i Arcybiskup 
Scitowski prymas W ęgier, a za niemi w szyscy do­
stojnicy państwa duchowni i świeccy, komisya prze­
znaczona do rozpoznania tożsamości i deputacya ma­
gnatów węgierskich w świetnym stroju narodowym.
S  p o strze g liśm y  m ię d zy  niem i b isk u p ó w  ila a b s k ie g o  i 
W e sz p riń s k ie g o , k s ią ż ą t  E s te rh a z y  i P a lffy , kilku  
h rab ió w  Batthiauy, Karoly, Zichy, K e g lo w ic z  i w ielu  
innych wojskowych i księży. Po pełnem uszanowa­
ni* powitaniu J. C. W ys. ośmiu magnatów z pierw­
szych rodzin krajowych dźwignęło z wagonu żela­
zną skrzynię na dwa zamki zamkniętą zawierającą 
w sobie koronę i wszystkie inne kosztowności koro­
nacyjne, i postawili takową na nosze. Tu okryto ją 
purpurową oponą aksamitną i po schodach dywana­
mi wysłanych, c ii  sami rnfgn*®' znieśli ją z dworca 
i wstawili na wóz cesarski. Następnie ca ły  orszak 
udał się ku zamkowi cesarskiemu w tym porządku. 
Na czele i »  Sereszanów konno zhsudżarami z a p a ­
sem i krótkiemi strzelbami przez ramię; żandarmerya 
dworu; pierwszy mistrz dworu w 6 -konnym powo­
zie galowym; wóz koronacyjny Maryi Teressy cią­
gniony przez 6  białych kj>ni, z przyborem i strojem 
służby w kroju hiszpańskim. Na wozie leża ła  skrzy­
nia z kosztownościami. P® ® ®tronach przyboczna 
gwardya dr&bantów. D*1®J Arcygs. Albrecht z ad- 
jutantem swoim w 6-konnym galowym pojeździe; 
kardynał Arcybiskup WęSl‘erIB duchownymi w  6cio 
konnym pojeździe galowym, komisya w dwóch bcio 
konnych i dwóch parokonny®® powozach, w pierw­
szym powozie książę Paw eł Esterhazy; służba dwor­
ska, wszystkie powozy ciąf»310B® hyły  białemi koń­
mi prócz prymasowskiego, u ktorego zaprząg kary. 
Gały pochód zamknięty był oddziałem pieszych Gra-

m<W sźy8tk ie ulice pełne były ,U "̂k’ k£ ^ ] v  L n a 'l 
cyksięcia okrzykami, oddziały W0J , y y P ,
lrr. P r z e d  k a p l i c ę  zamkową w  podobnej ceremoniir  SSftSSS;
proboszcz Tamkowy udzielił błogosławieństw a a 
klejnoty zamknięte były  w e r b e n  d° dz's> «dz,e 

i uroczystość ma się odbyć* ^  A  dworska stanęła u 
drzwi skarbca. J. C. K. Ap- Mość oglądać będzie 

[ klejnoty w sali ceremoniał0®! n® a p lOej
odbędzie się nabożeństwo. J utr® ® 8ej ra n o in sy g -  
nia wywiezione będą do BU(,y* " LM °S(i dzis jeszcze  
po p łudniu wraca do obozu pod Ołomuniec.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Kaliski korespondent Lloyda pisze pod dniem 17  

b# m. Przygotowania do prayjassdu Cesarza do W ar-

szawy obudziły tam znaczny ruch. Oaegdaj poświę­
ca ł biskup Fijałkowski nowy instytut szlachecki w y­
chowania, który dniem przedtem zw iedzał książę Na­
miestnik. Księżna Paskiewiczowa pojechała do Pu­
ła w , aby przygotować tameczny zakład wychowania 
panien na przyjazd Cesarza. Jenerał Schwartz z or­
szaku J. C. Mości przybył do W arszawy, a jutro spo­
dzie., any sędziwy kanclerz hr. Nesselrode ze swoją  
tancelaryą. Dyploma®y8 również osiądzie na czas 

jakiś w W arszawie i w tym celu przygotowano pa­
jace: Belwederaki, Bagatelę i Brilowski. M arszał­
kowie szlachty zgubernii Królestwa Polskiego zjeż­
dżają się do W arszawy na powitanie Cesarza, i zna­
komitsze osoby przybywają tam ze wszech stron. 
Wiadomo, że szlachta polska odznaczyła się z go­
towością swoją w ostatnich uzbrojeniach i dla tego 
dobrze je st przez Cesarza widziana. Wystawnosć 
przyjęcia i uroczystość w czasie pobytu cesarskiego 
mają w tym razie prz chodzić wspaniałością w szy­
stkie dawniejsze i poczytane być za pewien rodzaj 
owacyi ze względu na sprawę wschodnią.— Niektóre 
j ;azety w yjęły  z Cop. Ztg. Cor. (również i Czas') 
wiadomość, iż w dyplomatycznych kołach wiedeń­
skich w iilki ruCh panuje, albowiem ces. rosyjski puł­
kownik Ź yw icz ważne przyw iózł depesze do barona 
Vleyendorffa i zaraz nazajutrż w yjechał do głównej 
iwatery rosyjskiój nad Dunaj. Nadmieniam tutaj, że 
jenerał nie zaś pułkownik Szew icz wracając z P a­
ryża w stąpił do Wiednia i pojechał nie nad Dunaj, 
ale przez Polskę, a mianowicie W arszawę do Rosyi. 
Również niewłaściwie przypisywano misyę politycz­
ną iekerał-adjutantowi cesarskiemu jenerał-peruczni- 
kowi Grunwald, który pojechał do Berlina na ćw i­
czenia wojskowe.

T u r c y a.
Z dwóch listów konstantynopolitańskich z dn.'* 8  

D. m. umieszczonych w Ost-Deutiehe-Pos -
jem y: J»k o .  "?h
“k i e r o S T n a  oliilm ie ministeryom, a
to dla tpgo, iż o ś w i a d c z y ł o  ono wyraźnie, że dopoki 
jest przy władzy, nie można się po mem żadnych 
dalszych koncesyj spodziewać. Poczta rosyjska prze­
stał* całkiem urzędować, a dyrektor jej już jest 
w Odessie. Wojska egipskie opuściły Stambuł 5go  
i ppszły do Warny; Sułtan odbył ich przegląd i co 
njez,vyykłem jest, miał przemowę w obozie. Izzet-  
paszą były gubernator Tripólis bośniak rodem (z w a ł  
się Ś opalicz) z obszernemi instrukeyami w ręku u- 
daje się do Belgradu. Nie wiadomo dla czego dzi­
siejszy dowódzca twierdzy belgradzkiej Bessim -pa- 
sza otrzymuje uwolnienie ze służby, kiedy dotych­
czas i Porta i Serbowie nie znajdowali dosyć słow  
ną, .pochwały jego,^— Mówią, że kontyDgens z Tunis 
oczekiwany, przeznaczony jest na za łogę stolicy, a 
tu te js z y  k o rp u s  id z ie  do Ilum eli . Być m oże, ż e  z e  
względów ostrożności przyjdzie do tej' zmiany za ło ­
gi, bo jak niedawno mówiono, krążyła pó Bukaresz­
cie między Rosysuami pogłoska o powstaniu w oj- 
skowem w Stambule i zamordowaniu Sułtana i wielu 
w yższych urzędników. Spodziewają s ię , że goście 
będą nieco grzeczniejsi, & propaganda nie tyle śmiała.

Uzbrojenia i w ysyłk i wojsk trwają bez przerwy. 
Przed 3ma dniami dwa parowce wojenne powiozły 
do Warny 4 ,5 0 0  ludzi z ermii egipskiej. Oba okręty 
tak były  napakowane ludźmi, że nawet na skrzyniach, 
w których koła ukryte, żołnierze siedzieli, a na po­
kładzie stali jak w szeregu ścisnionym i to wśród 
upału d°chodzącego 3 5 °  w cieniu, a na biednych E -  
gipeyan całym żarem słońce padało. Na Czarnem 
morzu musiała ich burza nawiedzić, gdyż wczoraj i 
oneedai dął wiatr z zachodnio-północy i n»w ®‘ .P a -  
r0/ c e  Lloyda płynące do Galaczu w  nocy z dnia 6  
na 7  zmuszone były wrócić się do Bosforu uwijając 
się już Ś  godziny wśród burzy po morzu. Trudno 
pojąć pęęo tak pagłe w ysyłk i jzwłaszcza w tak nie­
bezpiecznej porze. Nieznajomość tylko miejscowości 
mogła wyrobić zdanie, iż zw łoka wojny ku jesieni, 
korzystną jest dla Rosyi. Zjesienią bowiem poczyna 
się peryod deszczow y w tych stronach, który rodząc 
choroby, okropne spustoszenia musiałby poczynić mię- 
d,zy wojskiem obozującem. W tedy również trudniej 
przejść Dunaj, a drogi są tak grzęskie, że armia 
z największą tylko trudnością'mogłaby się posuwać, 
ą cóż dopiero mówić o operacyach wojennych. Tr« 08 
zatem przypuścić, aby w razie utrzymania s^ kr0_ 
tym samym stopniu, Rosyanie mogli D“n* ^ p twach.

Prawdopodobniej, iż przezimują kjlk dnia_
,. jfcnąną księżna B elgio,oso udarła  P tygrtdniu  d ru .  

n jrzra n  o d n ie s io n y ch .-  r o d M  ch
gie św ięto  Bajramu, co meom ,.t
w ieści i <?|>*w . ■-------- ,

Krotnik* 1
2 8 września. Bydło holenderskie za którym je- 

| t j z i ł  p. Dyzma Chromy, a w ostatnim miesiącu i p. Antoni 
i Niedzielski który mu w pomoc przybył, stanęło czterem* od- 

dzielnemi transportami w Krakowie, odbywszy 160  milowa dro­
gę częrfcia pieszo, częścią zaś koleją żelazną. Pierwszy trans-



port stanął tu  10go b. m. trzy  zaś następne w dniach 2 0, 21 
i 22 b. m. W  tak  dalekićj drodze wystawione n a  wszelkie n ie­
dogodności, zmiany pow ie trza , przeładow yw anie z wagonu na 
wagon i niekiedy b rak  karm i na czas ie , byd ło  to  n ie ucier­
p iało  b y najm nió j, a  k ilka  cieląt w drodze przybyło. Nabywcy 
tego  byd ła  wedle zam ów ień , przybyw ają tu  w łaśnie na loso­
wanie m ające się odbyć w sobotę 2  4 go b. m. g zm rozstrzy- 
gniętćm  będzie przez los k tó re  z zam ówionych buchajów, krów  
lub  ja ło w ic , przypadną każdem u z liczby przybyłego bydła. 
Znaczna część lego byd ła  idzie do K rólestw a Polskiego i po­
pędzone będzie w poniedziałek  przez komory B a ran , M ichało­
wice i M aczk i, stosow nie do poprzedniego um ówienia się z n a ­
bywcam i w K ró lestw ie  Boiskiem . W szystko bydło w liczbie 2 24 
sz tuk  pom ieszczonym  zostało w ogrodzie B ystrzonowskich na 
W e s o łś j , gdzie  w ystawa rolnicza m iała miejsce. D la  uniknienia 
zbytecznego na tło k u  ciekawych i pokrycia kosztów pom ieszcze­
nia tego  by d ła  przez tę parę d n i , wstęp do ogrodu pom ienio- 
nego dozwolonym będzie za o p łatą  10  kr. pobierać się m ającą 
za  zezwoleniem władzy m iejscowćj.

—  Telegraf pisze : P rzed  k ilku  tygodniam i roniantyczno-sm u- 
tne  wydarzenie m iało m iejsce w Czerniowcach. M łoda dziew­
czyna siostrzenica tam tejszćj trak ty e rn iczk i, m iała znajom ość 
z m łcdym  także i przystojnym  feldfeblem — ciotka sprzeciw iała 
się ich połączeniu —  lecz w końcu rozbrojona ich s ta łą  kilko- 
le tn ią  wzajem ną m iło śc ią , a  bardzićj może tem  że się inna par- 
ty a  nie trafia  —  zezwala na  ich zw iązek , przeznaczono dzień 
ślubu —  a uszczęśliw iona p ara  oczekuje n iecierpliw ie owćj chwili 
up ragn ionćj, gdy pewien tam tejszy m ajętny m ieszczanin czy rze­
m ieśln ik , oddawna w tćj dziewicy potajem nie zakochany, ośw iad­
cza się o jć j  r ę k ę , a  ciotka zniewolona m ają tk iem , bez py ta­
n ia  na rzeczo n ćj, zrywa z pierw szym  oblubieńcem  i zaręcza ją  
d rugiem u —  ta  zaś z rozpaczy idzie i topi s ię , jć j  kochanek 
w idząc to  rzuca się za nią i tonie — a d rug i narzeczony przy- 
w iedzion do rozpaczy iż s ta ł się powodem śm ierci dwojga ko­
chanków —  wiesza się na strychu.

—  Czasopismo m oraw skie opisując założenie kościoła w Za- 
roszycacb , opowiada m iędzy in n em i, iż po bitw ie pod Sław ko­
wem (A u ste rlitz ) by ł w M orawach tak i n iedosta tek  żywności, 
że proboszcz Z aroszycki, u  k tórego  śp. C esarz F ranciszek  i Ce­
sarz  A leksander nocow ali, obom m onarchom  prócz kartofli z solą 
n ic innego nie m ógł dać na  w ieczerzę. (T e ł .)

  K u ry  er W arsza w sk i p isze: N ow e organy w kaplicy B oga
R odzicy na Jasn ć j G ó rze , budow ał p. W ojciechow ski o rgarm istrz 
z K rak o w a ; są one o 21 głosach.

—  Gazeta Tem eszwarska  podaje szczegółow y opis znalezienia 
insygniów koronnych w ęg iersk ich , czćm zajm ował się od paru 
la t m ajor audytor p. T y tus K arg er z polecenia rządu. K iedy
Koszuth. w r .  1 8 4 9  z tem i insygniam i uchodził, dowiedział się, 
£e na  stacyi W orczerow a tu reck i F erik -pasza  pilnuje przechodu
w szystkich wychodźców i odbiera im b ro ń , m ateryały  wojenne, 
tudzież wszystko, co j e s t  w łasnością państw a austryackiego. T o 
w prawiło go w kłopot i k ilka  razy  niezręcznie próbow ał ukryć 
pom ienione kosztowności. Ze śledztw a przedsięw ziętego po upad­
ku  rewolucyi, okazało s ię , iż K oszuth  przew oził je  o sta tn i raz 
z  S tarćj-O rszow y przez Czernę nocną porą  na  wołoską granicę 
pod strażą  poufnych ludzi, um yślnie n a  ten  cel kupionem i koń­
m i. Zarazem  n ieulegało  w ątp liw ości, że tow arzysze jeg o  kupo­
w ali tegoż samego dnia w Starćj-O rszow ie narzędzia do kopa­
nia i udali się ku  Czernćj. Sprawdzono ró w nież , że K oszuth 
ani w czasie rew izyi przy przejściu  granicy, ani tóż późnićj 
n a  w ygnaniu w Szum li i K iutahii nie m iał p rzy  sobie insy­
gniów , lubo baw iąc w W iddyniu , kazał zrobić koronę z papieru  
złoconego i osadzić w nićj szkie ka, aby wzbudzić podejrzenie, 
i i  posiada w swojćm ręku  koronę w ęgierską. N a  podstaw ie tych 
i  innych jeszcze spraw dzeń rozpoczęto poszukiw ania; okrąg, 
w którym  kosztowności m ogły być u k ry te , ścieśniał się coraz 
m ocnićj. M ajor K arg er wychodził z tego  m niem ania, że przy 
zakopaniu korony, nie wielu m usiało być w tajem niczonych; tu ­
dzież, że ci w ybrać m usieli tak ie  m iejsce, żeby po w ielu nawet 
latach  oni sami lub wysłani przez nich ludzie, z łatw ością zna- 
leść  m ogli ślad  d la dojścia m iejsca zak o p an ia ; następnie że j e ­
dną tylko drogę przez Czernę w ybrać m usieli, a  z tam tćj strony 
Czernćj w ybór m iejsca niem ógł się daleko ro zc iąg ać , bo raz, 
że ziemia wszędzie praw ie b a g n is ta , d rug i r a z , że ponieważ 
włościanie wsi T ufier byliby d o strzeg li, gdyby kto na  ich ro ­
lach uprawnych by ł ziem ię p o ru sz a ł, p rzeto  pow stańcy przed 
ucieczką m usieli szukać m iejsca ukrycia pod górą  Allion.

Ścisłe  rozpatrzenie się w miejscowości zwróciło baczność m a­
jo ra , iż m usiały być jak ieś widoczne znaki na oznaczenie m iej­
sca zakopania, czy to drzewa, czy jak ie  rozpadliny góry, zw ła­
szcza że naprędce nie można było w samćj górze wykopać 
jam y na schowanie insygniów. N a  tych dom ysłach oparłszy się, 
rozpoznaw ał ściśle m iejscowość i dostrzegł, że w jednćm  m iej­
scu w zakącie b łon ia  pod g ó rą  wzdłuż zaniedbanój od la t k il­
k u nastu  d rog i w iodącćj do W ołoszczyzny, stoi g rupa  drzew , 
m ających n iek tóre  szczególne znaki, bo gałęzie niektórych drzew  
podkrzesane, inne gałęzie  o d c ię te , a  na ziemi leży nieco chru­
stu  i suchych a odciętych g a łę z i , należących do tych samych 
drzew. G dyby chłopi byli te  ga łęzie  na opał poobcinali, nie 
byliby ich tam  zostawili. Ś ledząc piln ie tę  oko lczno i prze­
glądając bacznie m ie jsce , znaleziono tam  kluczyk zło ty  od ze-

garka i toporzysko , co dało  nieledwie dow ód , iż nie chłopi 
rąbali tu  drzewo. Do tego  inne okoliczności mianowicie zaś po­
łożenie m iejsca dodaw ały wagi domysłom m ajora. W y b ra ł w ięc 
na około grupy  drzew  przestrzeń 2 0 sążni kw adratow ych, i 
w półtorastopow ych odstępach przekopywać k aza ł rowy na 2 0 
stóp d ług ie , k tó re  potóm na krzyż przerzynał. R obotę  tę  roz­
począł Ggo w rześnia i m iał zamiar rznięcie rowów posuwać na 
całćm  błoniu  stopniow o, ale  ju i  we (jwa dni potćm  łopata  j e ­
dnego z kopaczy trąc iła  o jak iś przedm iot tw ardy  i natychm iast 
odkopano skrzynię ż e laz n ą , a  p0 zniesieniu jć j na  miejsce bez­
pieczne, odbito j ą  i znaleziono szukane insygnia.

P rzy jech a li do lir a h o w a  od dnia 21go da 22go wrseśnia r. b.:
Jan Twiiidxik.or.ski, * T»rB°K»; — A tanazy hr. K a czy ń sk i, z Deiu- 
bioy;— M ichał R om asik en , z W iednia; — R a f i i  U z ie lli, s  W ro­
c ła w ia ;  — Hr. A leksander Krasicki, zB ogu m in a; — E liasz i Kon­
stanty W asylho, z Drezna-

W y j t - r h a ' i : Hr. Baw orow ska, Marya hr. J ib ło a o w sk a , Józer 
hr. JatłonoK  sk i, do iiw o w a ; — Henryk Sk rzyń sk i, do Krosna; — 
D yoaizy W ojnarow ie* , Zygmunt R ogojski do W iedaia; — Leonard 
RogoJ-ki do P esrtu ; — Uypryan N icm iew ski, Jan J ó ze f D yanow - 
■ki, do P olsk i; — W ik or Jaw orski, do W arszaw y; — Jan Dut­
k iew icz, do M ysłow ic.

Wiadomości fiau ilim  1 przemysłowe,
C E N  Y Z i)  O Z  A

nu T argow icy publicznej w  K leyu rzu  p r z y  Krakowie 
te tr i ,T li  gatunkach ftriiktykntrnue. w  mou. konw.

W  KRAKOW IE  
dnia 20 w rześnia 1853 roku
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„ „ nowej • •
s ...........................
„ ży ta  nowego . • •
„ jęozm ionia starego
„ „ nowego
„ ow sa  
„ grochu
» ł» « 'c ł
„ .tatarki
n prosa ....................................
„ fa so li.......................................
„ rzepaku zim ow ego . . . .
„ rzepaku le tn ie g o ...............
„ z iem n ia k ó w .........................

Cetnar siana w agi krak ow s. . .
s  s łom y  „ • • • • •

Gar. spirytusu z op łatą  na W  / ,  .
„ okow ity „ . na •
„ szum ówki „ . na 6*%  •
„ m asła  czy ste g o
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Drożdży'wanien, zp iw am aroow

„  -  . *  d u b e l t ó w .
K aszy m ia rk a ...........................
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p e r ło w ó j .............................
tataroz. c a ł ó j ..................

„ f a s o l i .....................................
Pęcaku . . .  .................................
Mąki z pod k r u p e k ......................
Mąki m arka tatarezanój . . . •

Z M agistratu m iasta Krakowa.
Delegow ani O byw atele: R cdzoa i Referent. Kommisarz Targ. 

Antoni M asłowski. W incenty Panek. Teofil W esy er. 
Ferd. Baumgarten. Sliermontowski Adjuąkt.

z Talerów  Rozenbergowćj p o zo sta łeg o , sk ładającego się  a po­
ło w y  domu w Chrzanowie w  W ielkióm  K sięstw ie Krakowskióm  
w Gminie XVII. L. 184 położonego, liozbą 212 katastru oznaozo- 
n eg o , ażeby z prawami sw em i w ciągu trzech m iesić iy  do o. k. 
Trybunału z g ło s ili s ię ;  w razie bowiem przeoiwnyra spadek rze­
czony podającemu Eipmanowi i Dworze W aohsmanom przyznanym  
zostanie. — Kraków dnia 2  sierpnia r. 1853.
( 2 - 3 )  Sędzia prez. B rzeziński. — Z. Sekr. W . P łonczyńskh

Kurs papierów publicznych i pieniędiy.
W ie d e ń .
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K u r s  l w o w s k i  z dnia 19go września^ 2 l i '  .
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Rubel ros. 1 s ir .  dd kr. -  £ * * * « £ •  -  Polski
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* '  64  kr, J rm,  k . -  8 Pr ,.d a n o  l W J „ r  ^ U k r .  -  D a­
w ano sa  100 s ir . —  kr. —  — _  M etaliki #u*/ *

K u r s  w i e d e ń s k i  a dnia 21 w rseśnia- 83 / , .  — Nowa
pośyeska. 8 3 % . -  A k e y . Banku koW  « •
•ul. 1 2 7 % . -  A gio  od s lo ta  1 6 / 4j _ B„ k, oł^ „ V ,  .
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LofiiSVANTY SoiOLMWRll, Redaktor odpowiedzialny. w Drukami

Ł w lad o ni iii ii i e
względem w yk ładu  nauk w c. k. Instytucie Techni­
cznym  w Krakoioie w roku szkolnym  18S3/i t  i o 

wpisach uczniów do tegoż Instytu tu .
Instytut techniczny w Krakowie w ed ług  dotyohozaaowej sw ojej 

organ isaoy i, obejmuje oddział teohniozny a* sz k o łą  realną i sz k o łą  
kupiecką, nadto a Instytutem  połąozoaa Jest sak o ła  sztuk pięknych  
i sz k o ła  m uzyki.

W  oddziale technicznym  z nauk m atem atyozno-flsycznych w y ­
k ładają  s ie :  M atematyka w yższa , F izyka , Chemia ogólna i z a s tó -  
sow ana, M ineralogia i Goognozia, Geometrya w ykreżlaa , Budowni­
ctwo .ądowo i w odne, Teohnologia m echaniczna, Geometrya pra­
ktyczna, M echanika, T eorya gospodarstw a, Buohalterya, R ysunki: 
architektoniczne, ornamentów i machin, Modelowanie w w arstataeh  
stolarskim  i tokarskim ; j» td a  konno.

W  dwóch kursach s zk o ły  realnej w yk ładają  s i ę : R eligia i M o­
ralność; J ę z y k i:  polski, aiem iecki, francuski i rossy jsk i; H istorya  
i Jeografla; * Matematyki elem entarnej: A rytm etyka, Algebra,
P lan im etrya, Solidnm etrya i Trygonom etrya p ła sk a , Zoologia i 
Botanika, Rysunki, Kaligrafia.

W  szkole kupieckiej dla praktykantów i subjektów h andlow ych: 
Rachunki kupieokie, Uuchalterya.

W  szkole sz tu k  pięknych: Rysunki początkow e, Rysunki z an­
tyków  i m odeli. Rysunki i M alarstwa krajow idoków , M alarstwo, 
R zeźbiarstw o, Auatomia m alarska, P erspektyw a, E stetyka.

W  szkole m u zyk i:  Nauka Fortepianu i O rganów, 0 r a  na in ­
strumentach dętych i sm yczk ow yoh . Śpiew  kościelny, Śpiew  dra­
m atyczny.

W pisy  uczniów do Instytutu na rok szkolny 1853/,, rozpoozną 
się  z dniem 26 i trw ać będą do ostatniego b. m. i r. w kaacelaryi 
Dyrektora codziennie od godziny 9 do 11 rano, a od 2 do 4 po 
południu. L ista uczniów zamkniętą zostanie w dniu 15 października. 
Otwaroie nauk nastąpi dnia 1 października.

Uczeń przybyw ający na kursa techniczne, winien z ło ż y ć  św ia ­
dectwo z odbytych nauk w szkole realnej w yższej, lub gimnazyum  
w yższóm . U ezn .o s ie  zw yczajn i kurzów techn icznych , słuchają  
nauk w odług obranego zaw odu, w szelako nim przystąpią do nauk 
głów n ych  technicznyoh, winni najprzód słu ch ać przedmiotów p rsy -  
gotow aw ozyoh. Każdy uczeń winien najmnićj w Jednym roku u czę­
szczać na dwa raodmioty naukowe i z tych ezarncn roczny z ło ­
żyć . Uczniowie nadzwyoaajni winni od Dyrektora zyskać pozw o­
lenie do słuchania  nank obranych w tym oddiiale.

Aby uezeń nowo przybyw ający m ógł być przyjęty do sz k o ły  
realuej, winien z ł  żyć  św iadectw o z odbytych nauk w  szkole re -  
ainój n iż jsć j, lub gim nazyum  oiższćm , albo z ło ż y ć  exaiuen a nauk 
na sz k o łę  realną niższą przepi.anych.

Do sz k o ły  h a n d l o w e j  p r z y j m o w a n i  będą praktykanoi i snbjekci, 
z o s t a j ą c y  w  o b o w i ą z k u  u k u p o ó w  k r a k o w s k i c h .

styoząoy u częszczać do sz k o ły  sztuk pięknych , lub do sz k o ły  
m uzyki, w i a o i  się w ykazać św iadectwam i szkolnemi albo św ia  
deetwami z dotychczasow ego sw ojego zatrudaionia.

Uczeń przy wpieaoh z ło ż y  dotychozasow ą onłatę minerwalc zw a­
ną 8 z łp ., zaś do sz k o ły  muzyki 12 złp . Nadto uoicń oddziału  
technicznego tytułem  taxy z ło ż y  3 t łr .  rak za pierw sze półrocze

Uozeń, aby b y ł uwolniony od op łaty  szk o ln ej, w i8 icn z ło ży ć  
św iadectw o ubóstwa m iejscow ego urzędu parafialnego, potwierdzone 
przez w ładzę m iejscow ą cyw ilną.

Examine poprawcze odbędą się  od I do 3 październ ika, saś  
wstępne uczniów nowo przybyw sjąoych  w czasie  na w pisy prze­
znaczonym . —  Kraków dn a 16 w rześnia 1833 r.

Z c. k. D yrekeyi Instytutu Technicznego  
(9 1 9 -2 - 3 )  Dr. M. f.u szc zk ie w ic z ,  Dyrektor e. k. l i s t .  Tech.

tuseraty.
® ^ N I E M I E C K A  przybyw szy do K ra-

* BV r la f.C eam'e6 1 k an ie, życzy  sobie w sią ść  kilku  
? *  "*,w l  1 «raz u d .ie l.n ia  k o r e p e -

y  7 J  J ę z y l K a  n i e n i l r e k i r g o .  Zam ieszkuje przy ulioy S ła w -  
kowsLiej N. 401 pod B eczką  polecając się  Ba. Rodzinom. ( 9 6 3 -1 -2 )

[ W Ł T ^  podpisana, utrzymująca p e n s y ę  p l r l  i e ń * k l e j ,
| W K I  w. wnym Rynku pod L. 339 G. III w domu pana 

A - ! ■  Lik ego na lszćm  piętrze, c a  honor donieść S zano­
wnym Rodzioom i,Opiekunom, iż s dniem Igo  października r .b . roz­
poczyna kurs nauk w sw oim  ponsyooaoio.

( 9 7 0 -1 - 3 )  K atarzyna  Bartl.
i i m ui wi n — ii ii

Oiilatnic wiadomości,

Cesarz Jmć Rosyjski wyjechał z Petersburga 13 b. m.
—  Ksiąie Pruski przybędzie do Ołomuńca 23 b. m. i 

stamtąd uda się do Wiednia.
— Depesza z Londynu 20  b. m. brzmi; Tim es oświad­

cza, i i  umocowanym jest zaprzeczyć D ebatom , które u -  
trzymują, źe rząd angielski w ysłał już depesze do Kon­
stantynopola z poleceniem nalegania na Portę, aby notę 
konferencyi wiedeńskiój przyjęła.

Wiadomości z K o n s ta n ty n o p o la  dochodzą do 12 b. m. 
Kor. Auslr. donosi, i e  Omer-pasza znajdowa.' się w War­
nie dla przyjmowania wojsk egipskich. G az. T ryeslska  
donosi zaś, i e  deputacya Ulemów była u Sułtana, pobu­
dzając go do wojny, a zarazem ośmielając się  natrącać 
o zło ien iu  go z tronu. Wien. Ber. przypuszcza, źe przez 
zwalenie ministra wojny fanatycznego i demonstracyę flot 
zachodnich, stronnictwo pokoju wreszcie przemoże.

Berlińskie Cor. Bureau  podaje depeszę z Wiednia 2 łg o  
b. m.: Konferencya wiedeńska, która się zawsze jeszcze  
sprawą wschodnią zajmuje, na powtórne żądanie Anglii 
uchwaliła św ieżo , aby reprezentanci mocarstw w Kon­
stantynopolu złożyli wspólne ośw iad czen ie, i i  pojednaw­
cza nota wiedeńska nie zagraża zwierzchnictwu Turcyi. 
Dalsze zapewnienia nie mają być Porcie zbiorowo przed­
stawiane.

Airoom Cbaflrbw, drukarni.


